
.PAWEŁ LACOUR. 

NAIWNA8 
Na fr!zykrio:tne pukaniie do drz.w,i je:go 

pok,otlu Ma.rio RUnzor porus•zyl sliię w swern 
tó Z.ku ; ,na d rngie trż v. s,i1lnkjs ze, usliiadl na 
PQSlall1d:U. 

- Kto tam? 
- To ja, M.a:rj,a, służąca. 

- Czego? 
- Za1Po1nmialam zapytać w,cz01rad, co 

panu podać na pi er wsze ś111k11dani:e: lrniwę 
czy herba·te? 

Co ,za st1r•zyka1nie w lewej nodze! faki.e 
szarpani,e w 1praiwe!m biodrze! Żydi1e o 
S'zeroikim rozmachu? Z::J.1pewne ! Zaipew
ne ! .„ Trizeba jednak na to trz.yimać siię 

pewni.e ma ·nogach' Przelklęte rnuma:tyz
my, poda1gry czy a1rtretyz1111y! One inie 
żartują 1 

lim! Kfo wie, czy .iii,e rnwunrnue .Zll'obil 
doktór LaurissOin, za:lecając mu zm1i'a1nl;! 
trybu życia w dągu k,iJku tygod~1li,! 

Pingo1r rozpoc!ząl aikt skruchy wys1ko
czeiniem z fóilrn. Zbliżywszy s1ię do o/Ima. 
obją:l wzroikiem 01gród. Nic z ·z1i:cmskile·go 
raju! Bezlisb1e drzewa, 11:i1eżwlilrnwanc 

- Nnc - odparł g;J11iewn1i,e. - Któira 11:0-dz·inia? wleje, klomby i krzewy z kwi:ec1ila odarte. 
Przygnębiając.a ci'sza i trzy sto.pnłile ni~żeJ· 

- Późno! ósma, proszę pai1rn. · 
O 

ze:,ra. Beznadziejny smutek! 
- sma? Nazywacie .to ;Późno? Wti1edz Nie! Jafkiś gtos śwlieży roizJ.eiga sdlę w 

c.ież, do lii1ch01., że nie wstaję nilgidy iprized 
dwunastą. Co chcecie, bym zimbrt w wra- . chfodnem ,po,wa1etrzu. Zimowa de'kmacja 

zmieitliia się na·gle. ożywia. Lekka i gii1bka 
szej dzhirze ))rzez ca·tY raneik? ~ylwetka1 d1z•ie1w1czi;-ca ukazuje sli:ę 'na śai1eż-

- Jest ogród, proszę ip~.a. I po:d- c wórko. ce. o to za pani1enka? Musi być trudna! 
Ach! Bczwąbp'ilemiia ! 

- Cóż to? Mvślicile, że 1prz:yjechak:m 
d 

.t. Mairio Pingo1r cofną! s.ię. Odsz.e:clł od 
sa: za11,; wam ka1pus tę, lub kury na j<Lj3!ch? 

P 
ck1na. Jes1t ni1eogofony. A zasa<lnk~o chce 

- am p1!sząc do n,a:s z Pa1ryża, 1pr1zyJw_ być elega1nckim za:wsze. 
zywa:t, żebyśmy troskliwie dog~ąrlal·i 1pana, -
bo .pai!lu potrzeba zdr.owego iPIOiżyw~!eirnfa, Ubr;,w1S'ZY 'S~ię, •iidzie na śni1Cl!dairni1e, Aro-
świeżego pow;ietrza i wyipoczyiniku. maityczna kawa stoi już ma stoile., lecz do. 

- Dobrze. dobrze Ale na IJJrzyiszfoM .strzeżonej zda.leka msałikt ni1eima. z raz-· 
n,ie budźcie mrnie przed d•willin.aistą. mowy z ocbmistrzyinJą. wyn~ilrn, że jest to 

,Pi,nger byl w fatalmyim lmmonze. Ser- jej sJosfrzeuika:. 
dec,zny jego przyjadel, dr. Lauriiss•olll, do- - Ma osi'emn.a1ście lat zailedwu1e, iprnszc: 
stal bzika wildo1cznie. Kazać 1111u żyć w pana! i zi.elonego pioj~cia o go1s1poida1rst1wic. 
Vemie-sur :Ellre, w tym zmpaidfym kącie Odebrnno ją z klaisztoru, bo ma1tlka prze-
przie'Z ca,fe dwa mieisliące? \Vi.§ród ~]my? lcżoina tw8ierdzi, że Iza, ta'k dizi.ewczytlli'e ,na 
W iowarzystwi'e stairej ocbmiistrzyin.r i 0• imrę, n,i,e ma najinmi'ejszego pmvo1larni<t do 
gmdniika•-ka~elki? Jemu? Mario P~ngoro- ~htżbv bożej. 
wi? Nfiel Tak11ego bohaterstwa .n;i!e moi:żin''.:t - Naituiraitnie!' Naforainte! - w:trąc,l 
na1r:zucać pairyża1ninowi · c:zy'Stej lkirw/i,, zalat. Ptrng,or, zapafając rpa1p:ierosa. 
w1ia1jącemu się tak szybko z na!pi1sa111tern - A że my - prawi dalej stara kobi1eta 
trzyaktowej sztuki teatralnej, j1aik kmcha1rz - Bouchut i j8., służba pana ·doktora, ma'-
z U1Pilecz,enliem :ka,ploma! my zbyt duż.e dla nas dwojga mieszikan.i1e, 

J św1fotny komr:-djo,pisarz w,iidzi sicbi:e, wzięliśmy matą do siebi1e, .zainfan z1najdz1l1e 
przybyw1ającego w wiilję do tej nędzrn~j s'ic jakaś biurowa posaida rdfa niiej, ho je<>t 

· staicyjki V·enJii1e, oświetlonej skąpo kop- uczol!1a, pros.zę laski pana! Gdy1by 1pa111 
c:ącą lampą. Pt"ze.d dworcem dwukoma przyipadkieim, przy swoich stos1un:kach \V 

bryczka; obok nliej knlawy c1zifowiek z 1pa•l- Paryżu„. 
oaunt po W!O,jsko1wemu prz.y C'Zapce pyita: Owszem, ows1zeim! Pomyśliiilny r. 

- Parn z: Paryża? Do dokitorn Laiuris- tem, Pa 1ni Bo,uchut. 
so.n? Chwa,J~ć pana Boga! Wchod•Z!i 1111ileid1osz.ta mniszka. Kt6żbv 

Znajomość zawarta i oto jadą ,kuchci~ zwrócit UJwagę na 111ią w Pa,ryż,u, gdz1.e 
ki 1em wśród ciemnej choć oko wyJrna . no- ws,zystki 1e kiohiiety, jaik .na obstaluneik, majq 
cy, ni:,e dające; roze~rzeć s,iię -po okoliicy. świi,eżn cerę i rumi1eńce 'l11a twa1rz.y? 
Stają wreszcii,e przed wile.j1skim nilskim dorn· Ta j•edn1alk - myś.li literat - jest is:tnym 
kiiiem. Obi.ad potem ·- w sa!mo.tiności, ni'e~ pąc:zki,em r6żamym. Co za 1niieśmd1ałość 
d'ohraJ noc i rapto,w111e obudzernre. przyfom! Jakai przednia, baije.czna 1miie-

Zly początek kurnajlj i1zocracyjnejl Nie zręczność w ruchach! To nile je1st 1proldukt 
można z.mienik1.ć bezka1rinlite trybu życ1ia, li- fahrykacjli Komenvaforjum Naxo1do.we1go do 
cząc 1at . czterdzLeści d'zrewi!ęć t imiie:slięcy wspólki z InstY1tntem Pięfoni0iśd1! Mfod01ść, 
siedem! sł101dyc•z uśmiechu, natura11ność w otbe1jśdu ! „ 

Oto co pan.o·wij.e medycy powlimin~ wrbli~ M-imo bliskość 1pii1ę6dz'iesiiątlld m uazuC'iie 
sobiie dobrze do mądrej g}o.wy! · przesytu, niesposób' obojętinym być na fo 

Czv nie lepiej będzie, dzilś jesz.c,z.e, ni~~ wdzięki /kobiece, zjeclinocz10.111e w jednej 
zwłocznie wsiąść do podągu I wróCJi'ć ,do nso1bi:e. 
miasta-słońca~ stolicy śwlii<!!ta? Tam żył Serdeczna przyjaźń qczywli1śc.i1e zaw1i.ą-
gocączrkowem życiem, to praw.da. A1,e cóż z.a'ła1 się mrędzy lilterntem a faą, dw:<J1j1gU:em 
z te,g,n? Czyż życie krótkj'e a bu~rne, nie ludiz'.i różnych wiekiem, lecz zall'ówno nie-
w1ięcef warte od dlu.~1itej :i p1o•wo1lned w:egeta- ,:1al\yd!dzących srnmoitnośd. 

cji w%ró;~ nudów lub tro~k rntl!e1Usta1runJYd~'?· Dramaturg jest ba.rd1zo mzmrnwny, lubi 
·fak·t.'dizmyśhrjąc· ·Marlo-P.i1n®o1r ·-sikrizyw1l···· ·ap0tw1i1aidać o wszystikiem; o .s,oibte · arniwC!t ; 

się ra1Ptem. .swo1i,ch powod,zenlach litemckich, co naiw-

ną pani,enkę nii1ezmi•ernie żywo za;jmuje. z 
zapałem słucha wynurz,eń P1ungora. Za
·::hwyca się jego daireim wymowy, sity;Jem 
wytwornym. Raid z tak gorliwej sluchacz
ki Ma1rjo od rnna szuka Jej ,towairzystwa' i 
zadowoloina z si1ehie pa!fa oima•I że 1nliie roz
siaije s1i1ę do srnme1go wieczo·rn. 

V../ rezultaicie, sceptyczny, in.a cz,te.ry no_ 
Jd knty pairyżainin zakochuje się .na dobre 
w •naiw.nej pani'ence. orjcn,tujące,j s!ilę pozor
nie w sytirncji. Od czasu do c:za1su tyflrn 
blys1k nueipokoju przemyka prze·z 'duże i111-
te1!1]genitne oczv Jzv. 

Pi111.gor. któremu izofa,cyjna kuracja w~ 

dwoje w1pły,nęla św!ictn'ic •na stan zdr;o,wi<1 
bez radiości w1ita zbliżaj'1cą sl'ę dtwJ~ę wy~ 
ja1z1du z Vernie-sur-Eure. 

A gdyby zabrnl Izę do Pa.ry'ża? Ma!fa 
ma wyjątfoowe zdo1ności teart.ra:J.ne!„. Da 
jej odpowi,edni'ą mię w swej nauhl1lżs1zed 

sz1tuce!„. Nli1t: na1m:vślając się dłuirn., w.v
s1tę1puje z proipozycją. 

Żadne1go sprzec'i'Wu ! Iza jest 
mem rni•e1bie. \\Tuj zaclrnwuje s1iię 

CL01tka potakuje z pod czepka... I 

w sićid~ 

bie1rnli1e 
oto Piin-

gor ze swą pro.teigowarną zjaiwiia sli1ę pewne
go grudniowego dnia do teatru: „Wytchiuli:e 
nia draitnatycz,ne", którego idyrc.k.tor jest 
ieg.o osobistym i w:i.eke obo1wiąz1a•nyim 1m11 
p,r.z yjadefom. 

faa, na p•oo.zekainlht, ,po.d1piiL'ntJe ikorntrakt. 
Jest uszc1zęśliw•i1011m. Piingo1r również, Bar
dzo z sli,ebi,c zadowoileini, obode •wychodzą 
z tea·tiru. 

Raiptem, na schodach, jedna z mv:vcłl 
drUJgorzędnyd1 aktorek, których llil'ZW'i~llrn 
Marjo Pli:ngor nic zna, ty1Jrnijnc je imi1nmto 
lmz cer1emoinji, podaje mu rę.kę rrn po1w,ita. 
11ie, ziw1rncając sdię jedinoc.ześnie d:o Izy: 

Co tu rnbisz z n1i:str.z,ettn, M<CJ1l!i1ko? 
Zasikoc,wnv 1nag!e tw6rcn; dwudz;i1cs,t11 

sztrnk pyta z szeiroko otwartcmi oczyma: 
...:.... faldo? Znaciie się, moje Jnl<n.ny? 
--- Na,ttrralnie ! „. Z Koinserw;:vt;(H·jum od. 

r;owi1a<la f.za bez krzty z.mi1es1win.ia. 
--· Aha! Dosknna'le! Do1skonalc! 

rzecze mistrz wersalski, poprawny - i,stny 
ark tor z z.a w edu - ·- aż ,do clrnr,iJi, kiedy zo
sta1wszy sam na sam ze :11wą „nalir\v:nr(, 
rzuca je,j z pasją w oczy: 

--- Cóż to za żarty s,trois,z sobie .pa1mH' 
ze mnk:?!„. 

Dingo ie:s;;cze poteim pie,nif s'io ze ztości, 
i:~' d~tf s1:1r; wywieść'\\' pole „1p:i,1micorn z Kon 
serwat0rjum•· 1i d\\:01jgu poczciwym sta
ruszkrnn. Dowredir.fa'w•szy się jcdnruk, że 
:;pli1se1k zostaf uknu1ty do \v1stpółki .z serdec·21-
r1vm jcgio ,przyjacile1em. dla jego, Ri1n1goira, 
d·oibraJ je,dy,nie 1i zważywsz.y, że sitra.Cii·ł ,tyl'k.-1 
j,edną Nuzję więcej w życ1h1, dał 'Za ·wy-
,g'l'4H1ą, 

--· V\' :rrinnck rzee.zy, rJJamno l\fon:iko 
oz,najm!•t 1111owo-kreo1w1;;mej a.ktmce, prze. 
cboidJząc do P·orządfou d1z,i1e1ai.ego nad swą 
przygodą - ·nie ttsMJ,Na,ś mnie t<uk ,dalece. 
M1.:, przypinszcwsz. Jest eś „'llafilwna" bez 
za1„zutu, na do\v<J.d czego da1m ci gf6Wl!1ą 

r.olę w pirzys1zJej ma.jej sz:tuce, Mórą zaity~ 
tułnję: „Quasi naihv:na". 

Tłum. Jotsaw. 

i 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KIJI{Ji\llA LóDZ~UEGO". 

Nie-d1iefa, dnia 27 października 1929 r. Nr. 43. 

Sąd kręg o y Łodzi. 

W i11:i•eidaileik.ieJ już przyszlośal Sąd Okręgowy w Łodzi po.s,iadać będzie własny, specjalnli1e wybudowany, obszerny )'.?;mach 
przy Placu ,urn. ge1n Da.br,nwsklego. Budowa jego postępu.•• <szybko naiprz6d. W i:hwm obecneJ Sąd Okr(?'gowy mieści 
się w 'Kma~hu Paf!stwo,wej Sz!ko!y WRókiennfoz.rJ :przy ulicy Że,rorrnsk'.eg0, który nfe o.dpow!ada wym~gainiom tej 
\\'.Vsoktti ~nstvtucji sądowej. Na zdjęciu PO•WYŻ.'.izem w!dznmy w owalu prezesa Sa.du Okręgowego p. St Belżyńskie,go, 
u góry. od stroiny 1ewej wiceprez,esa S. O . .i przewoidniiczącego Wydzli,alu Cywilne:go sędzJiego p. Żólkwę. na ,prawo zaś 
wiceiprezesa S. O., przewodniczące,~o Wydzta1Iu K::iir,ne,go p_ sędziego Br Steinma1na. U dotu na' lewo wd.ceprezes S. O. 
i przewod11k:zący Wy.działu (ldwolawcz.e.go, sędz! :-i. St. ~wide1rn1klt, n.a l]JtaWO zaś wice:pre:zes S. O., prz.ewodniczący Wydzia-

lu tiaindlowego p. sędzia J. Kiszimis1Z,jan. W pośrodku gmach Sąd11 Okręg-owe1:0 przy uJ.iicy Żor01mskliegv. 



T.EATRALJA. 
Premiery warszawskie - Teatr polski w 
Rydze. - s,;ena awangardy. - Jak grai•l 
S:zekspira w Anglji? -- Drobiazgi zza kulis. 

Ku uczczeniu 1'50-uj roozn1iicy bohater·· 
sldeigo z.ioinu Kaz~mierza Put.a1s1kiego„ . Teatr 
Na1r-oidowy wysta\vit „Ko1nfoc1era!tów Ba11·
skiilah" - Adama: Mick!ie\.v:iicza, w n10i\v,e1111 
tlumaozeniu A1rtura Górslde1g;o. „Krnnfeide
rnt6w" · naipi!sa:f, j:::.k wiadomo„ Mlk1dewicz 
w jęzviku frain'.;:llSkim, dla użyitku Euroipy, 
a Prnncji prz..:'dewszystldem, pra.gmąc zwró
cić uw1a1gę ·public1z.n,ośc.i obcej na z.n,arrndle1rnny 
w hi!'.'1torji naszej .ep·izod ko1nfodera1cji ha1r
~kilcd, smutne dz.iieje jej upadlkiu li dallsze kon
selkl\ve1ncj e roizbio1ro·w e „Koinfoder.aai Bair
scy" - postad nam zna11eij - rni1.e są 'Z'a· 
mkin1iętą ca1Vością, lecz tylko jej s.zczą:tklilem 
i fra,gmentem. 7.g!·ubsza tylk10 t,t:uma,azący.m 
myś.l wi.e.~klie·go :rntoira i jeg.o ko1nce1pcje te.a
tra~rn:. · Część puerwsza sta:now;i oibszcnn•t 
ekSJpozvcję, pelną wyczllcia ,pr1a1widy hi1s.to·
rV1cznej i .charakti;:-ru n.arod0iw,e,g,0i, ~1lile1z1bcd-
11ą przed·ewsz.v stkiean d!a tych, dla k1tór yc11 
!-;prawa pols•lrn byra roina~wyżej .prete1ks1tem 
d·O SP•O·Wit:\'ch w frnze:<; ża,Jów .] llrnrndodonieyj. 
:.:::zęść dimg-1 maluje :·vcerską postać Pula
~ki'ego, o·prorruiicnlo1nego aureio1lą n1i1e:z.tomno·· 
śd ~ 111ieustras.z1Mo.śc1:, zmag.adąceg.o S'~ę z 
i}r:zeiw·ai~ą wojsk moskiewskich w prz,ede-
dniu w1idoc.znego JllZ niemaJl u1padku rn-
cha,w,k1] k·(l;nfederaddej, na t:J.e ro1z1bllie1żtn1ośc·V 
i różn,i'c, które dz.ie!Hy ówc.zcsnc s1pok
r..:zeńistw10 .s·zla checkie. .fa.1klrnl wic:tkbą·dź 0·· 

c('Jrni1a11ibyśm:v dJziiś ten mato znainy dirrum<lt 
1\Hcki,e1w/ilc:Z•a!, świadczy on ;przeclfleż n1i1Ci.ieid„ 
rnem swe1m miejscc·.m o 'hvim pa.zurz'e auitor.1. 
o .lT!t'CV l":go twńrczeg10 na1td1111ic1nia, .o s.zla
cheitnrośd i wspa1~iałnśc.i rys1unku zarówno 
1~·,o~tad Pula.s,J;:!fego, jak 111.Ie;k·tórych osóh 
rtmg·opl1run°owyc.h. J <llaitci;o „Ki0mfodcra~i 
Bairsc.y'' s.ą i po.zost:.mą ce111ną „rc.Jitkw1ią li· 
te.ro.cks,, za.slug;ują:;ą ra wsze ma pi'etyz:m ; 
vrz.ypo11111rnl·enic. 

„KOJnfocleiratów" wvreżyseiro0W2.1t Węg-
tZYHl•, ze sfaramno$c·~ą i :prnc,01wti.t.o1ścfą, 1rna-

. ież1nemi temu dz/ile'fu. - biorąc po1n1adto .nu 
sic .powa·żny cic;żar r·oili ·tyitutowetj, ,z 'k1tórej 
wywifl;zal s.i<; JJ01d kaidym w;z1głęidem zna
komrde. Obok Węgrzyna, w teim g1oidn.em 
uwrugii wi!do',vi·s1kn, wz:ię.Ji udz.ilał p,p. Zahor
ska, Chmie1!ifisk:, Bay-l(:vdzewsiki, Ska1rzyf1-
ski., wli1ążąc wspó1J.11y wys.ifBik w 1pię1kny w1ic-
11iec gry aktorski1ej, --· co bylo hołdem, zlo-
7onym dwum wEelkim Poirrkom - Miiickie
wicz.owfr i Pnia:s'ki,:mu. m:1strz,?1wi p1ii0.ś.n,r 1t 1bo 
hnterowi czynu. 

„ftinkema1m" - Tol:lera, g-rarny w Łoicl:z: 
z dużem ·· piowodze111iem '"' se1z.o1nfo nbiiegfym, 
WY5·fawvony :.wsfrd w rob.otn-iczym ·Teatrze 
„Aileine1ttm", z p. Sochą \V .roli tytul1owej. 
Trzęha s twierclzl'.ć, że kryity1Jrn stotecz.n;t 
odnrjosla się do dt.aimatu Toale:ra ,bairdzo 
d1f·od1i.o. jeś1'. nawet nie wmg,o„ Gtów1ny.m 
zair1zntem jes.t w tvm wypadku pr1zy:paidlko · 
wość za1lożeinia ·sztuki, które ni,e tkwi ·by
~rnimni:eii korzeniami w sytirncji ·worjemmej, 
iecz raicrzej je·st do niocj w pfa1Szczyfoi1e czy· 
;.to i·n.dy1w'ild·11?.11o1e,i pr2ystos,ow1ai111e. „Boha
ter sztuka -·- pisz.c je1de11 ·z 1krytyków - .111ie 
je.st prze.dstuwidelem zbli10·TiOW101śc.i ,p:oid żaid
nv1111 względem„. Te.n boha.te.r zu,pe'linie · nas 
..i-ie i1n±ere-~.;;uje A caly je.z.o .drarrnait, mimo 
przie}askrawiev i hmtailno·śc·i d:est mairtwy.„" 
W 'll·iekt6ryc1l rece·nz.jach ipoczy1nia iprzeibioja.; 

• 

--

P. J\ihiri:~ Makarcz~1k-\VasiJews.ka1, ~w.i:e 1tnn artystka Tc.<ttru 
Kam::rnli11l'.\:!;·O w todzi 1

• 

prz.eisyt, w:nvohny zaUe1wem s1ztuk t. zw.· 
WiOd1ennych. kii'ire mnożą siG z wi·o1N<q s·zyb
ko.ści'ą dzir;rld powszechnej a !-1:W.nHow11Ki 
chęci ,Jno.rnlnej ekspiac}i" z.a n1i<eldaiw11::i rze:~ 
nrnr·oidó\v. Ciy{~ ,11lenmi. spraw w~użnie.jszyclt 
-- z:-11pyrt11je jed!en z kryty:ków -~- żyw:'J 
ws;pókze'mo.ść ob;~hodzących, spraw, wy· 
maiga'J(\CYCh 1t1d:i:1(~go poznairnkt, oiclczittci.;1 . 
zrnzumienia · przcksz takeni:a 11i·eidosik0ina · 
fy1ch form '.i.ycfa ; wspMżycia między !WJb.1 
ludzi, aby wnrto byto dręczyć sdę n.ie . 
szczęfoj.e,m Hi 11hma-1111Hl. Bo chyba nic ji;:1;;t 
u111 typowy1111 bchnteirem wspó!cz;e.s11101śdt?"„. 
Z oihrnną c'Lranmtu Tollora w.vst4pi\l na fa· 
maich jednego z pism codziennych jc1go tłu~ 
maaz, p. Fc1~1ner, usfl.ui<1c ·01cleprneć anni· 
ime:nty przeciwn1ików. Bądź co htłdź, 11111 · 
simy uważać .,Iii111kema11101a", choćby tyllw 
neg;:l!tyw:nJe, za sztukc; niep·rz.edh;·tinti .sko11•1 
zdo1ta! wyWro.łać w ·prasie po:Jeimikc i ;poważ
ną ocenę, nie 1w·z1bawioną głębszej i rnzleg-
l ejs1zej myśl i. 

Z :;,a1clio1wo.\c11rem notujemy wiadomość c 
01twarch1 w tych dniach .teaitru ipnlskiego 
w Rydze. W ur'i)cz:vstei i1naiugurn·cji sczo
·llU, prócz ·of.icja1nycb sfor to1tewis:kikh ;i Ucz· 
nej pnhHcwo.~:ci. wziąf ucLzj.rul :seik1retarz po
selstwa p.oiskieg.o, p. Łubl!1ef1siki, !który WY
g!·osN przemówie·n'.1e, po§wti·ęcom1e 1W d:uże.; 
c.zęścl roczniicy W.01id1echa Bogustnwskieg,o, 
Przedsta,wi'enie i,naugm"a.lcy,jno wypeł.n.ił 
„Maizt:ipa" . ...:. Stowackieg,o, odegrarn:v .j wr~ 
stawio111Y z wielką sfornnnością. 

Cieka.iwą rm!njc () wy1staw1tamiu dz.id 
SZieikspJr·~. w Au·,glji i za1~.aind:cą wygf.osil 
znaJny szekspirolog p.ol.ski, pr-Oif. Wt. Tair~ 

nowsló, który .pnwn'>dt nkda·wno z fostiva
lu w Stra.tfnrdzfo (111i.uisc11 J"r).d7.i,1 M1cm Szck
spi1r.a). Zcln;11km nr11f. T:1rn11wskit.~·n, dzi1·
fa Szekspira ~~ram: s:1 o w1'.de stltr1!rn1iej. 
kpi.ej ti z wit;kszern ndc:;,111..:km duclla utwo
r<hv --- w Polsce czr \\' Nit.:matl'.!1, wni",żcli 
\\' .riicZ\'ŻHiic '..:'l'ldal11 cg:n pis u ria. W łaśn.!L' 
\V Strnitford7.i·C rll!OŻ!la sit: h.vło j'.!'7.l'lklHl:.JĆ 
o powier1!cl!nw11cm traktowu;:.'.u dra;mat(lw 
·~zc.ksp.irnwskidI i pt.rn"JIL'm j:•kti:d.vhy n:rn·et 
ich kikcewa1'.~c11.lu, ~:t.c).';o d11w1~d:.r.t\ lkz1w. ~t 
11k~prrt1rzeh11c : s1kodliWL' ~.!m'it.v i skrcśkni<1 
n::żysNów :w~~icl.;;kic11 .h..:.st tn d11żr kom~ 
piem,_:.nrt dh l_·:itn'1w pnbkid1 ·Hil'micddd1. 
aic en· An~dlcy h~·<hi zadnw1~!1.:rnf z tej kom· 
pe:fon.tnE'j opin.ii JH''.~F. T~i.rncwskie~n. to 
rzecz wickc \\':1t:,liwa. 

VV Pradz~ Czeskkj powo!:~·1n do hcLt 
1viwy tvatr a ,r;~·1·.~:·rd\' p. 11. „Os\•nhożdenc 
DivarJlo" (..\Vnl11v Tl.!:ttt ") .. J\Mry ma mieć 
(.;hrm1 kt~·r ck,:wrrmL·nta1lir. !10kl11jnc naj~ 
noW'sz:vm prądom i k:cnmkr:m scen.ic.znym. 
Prócz i1tworr'. w n.lmln:!I niswrzy 1,~z1..„;k'.d1. 
te:lifr ten wvst:rn ia naj..:t•11sat:yjnicj;;zc: U
hvor.v ohvr.:, gf/i\rnk~ fmncus.kh) i \\'kHk.;~, 
::.lęb w tHl>\\'fJ, nk'.]\.·dno,kmtnie rcw<l'1Hcyjn:t 
form•:; !nscem?~t·.:yjnn. n\Volny TL'atr" z:i.~ 
:nicr:i:a r6wn;(•Ż ?:r>nJ:a.11!zn.wać szcn.~ Jit•.!
~iw1~kh przcd"t1wld1 11ocn.vch, IMJ.dcz~ts ktt'i
LVch ndcl!:r:tliL: hc:dą 11drrnmat:vzowmw a:l 
111.c tlzidn epkk:.c tak wvh1'hi:vcll r~!.":>arzr. 
Jnk Rorn~!:)a h>o!bnd. llulwmel, Richopi.11, 
:B. A. Pnc, fani1 7.ola i in. Sl! to ,isto;tr1ic 
pr6b:r ha.rdzn z~1·.:icknw!:1Jqcc i godne pod
kn·śleuia. 

Delta. 

· S.:::1ry 1:li:i.1z .h:dly n:t :p:e1 w: .::~·m pL1
-

nh~. w głc;bi zaś ~.1w.J.i_:.rk w rczerw:t
ciŁ' pr.zr1rc1d11kzy1m 111:1 P·o,lc.:.-;.'.1tt KcJ.11-

s t~rnty1w1wsk:·cm. 

Rc,:oo;zQclc roiku sz;k1c·~'11C go w Ł6dz ki cm '[ ;c1w,trz:vshv:.c 1K.·u1r:s<~ 1W ,Ted1-
n1'1:;;iz.n vc!t Na zo[l,jęi1~i.u 1powyżs1zem wk11:d.rnv ,nc.zmd>w kursu k:r~sl:airz~, 
l'lckt1:oinwnter6w i kalkula·t101ró;w w sailri P" ństwo.wei S.zileroly Wfokienm-

c:::cj. 

m 

I 
\V rnll; 0;.i;ty11 n ty1gn.'.n:1u fo11wH w ł...1<dz.i rn'. 1t!r'.ts1lc1r .pra·cY 1i op.'.ciki .spofoc.Z'JJ.(;)j 

pu:'.1ktH\'.ii:i1\ Pn":~.trnr. P.011,;,;yżl!j \Vldzimy p. mi.rn:„,1t·na ,pr,zc'Cl ~mad~cm Urz.ę
du \V,1 :juw(d1/ldc1~n, w .~f~lbi '!). 1wio1jC\.V·Oiila f~1s·~~c?n'.1t, 101ho1k za1s s1ta1r:o.stil 

Dyd1idailmviii.:z. 

\,\'·s1pain1iia;ty .rnkaz rnliro1ś1l10.wc1~0 1 graba 
w ,re1z1c1t"'w.aid·e 1przyr-01dm1'.1c.zyim bodzi. 

D.i-!11.a 
l I 

I 

M.a'l1oiwni1cza girU1pa ib1;·zoo w :r·eizemwa'.' 
cie pr·zw·oooi.azym. Pot. A .Mayer. 

w bodzi · 1Ztcl:a1rzy,ta :s,Lę 1()1$ba1tini10 :kait:a sfr,ofa siamo.lo1t.01w.a. Ae~ 
ro1plain woń1sik10•WY, iwbdz1i1ainy ;p1otWylŻe1, spaid1l ina iJ>laau lfa!Uera. 
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LEO DARTEY. 

KŁAMST O. 
Una nachyla s,1'ę nad mężem troskliiwie. 
- Ach! Boże! Depesza? Nic wa1żne· 

r.o! Nie1prawdaż? 
Wnet Jednak milk1nii1e na widok bladej 

twa1rzy Jana : je~o zmicsz.am1i1a, 
- Co? Co s!ę stało? - pyta utesp~ 

kojnrie. 
- Przestań! Przestań, Uno! - bta.ga 

Jain. I I i 
Mloda kobieta wyrywa mu deJJeszę z 

rąk i czyta zdumiona: 
„Edz1ia umierająca. Wzy·wra pa1na. Przy

jeżdżaj 1przez !1itość". 

- Co to znaczy, Janie? Kto to ta E
dzi.a, wzywająca cię do swego toża śmi1er„ 

ci? Dla,cze,go ja nie znam jej? Ja, 1two
ja żon.a? Czemu jesteś tak! lblady? Cze1m11 
drżysz? 

- Odpowiedz, fanie! - ,na~ega'la Una. 
strwożona jego m'iiJcze.n1iem. - Ja chcę wje
dz,i1eć! Muszę, mam prawo 1w~1cdzirećl Ty 
milczysz? O! ja nieszczęśli1wa! 

Wybucha płaczem. 
- Cicho, Lino! Cicho, dziecko! Uspo

kój s1ię, bła1gam cię. Poznałem to biiedadwo 
1przerd„. pięciu la1ty .„ -- wy.znade fan sz.e.p_ 
tern. 

- Ko ... ko„. chał eś ją? jąka Una 
wśród !1rn11. 

- Tak,„ Nie.„ Zda\vato mi s.ię raczej-· 
tlómaczy się nies.zczęśliwy człowi1cik, ziu-
1iefnli,e surnpkmy. -- Ach, Lfo110, te nasze 
miodzieńcze uniesienia nie mauą niic wspól
nego z 1prawdziwą miłością, tą jedyITTą, :któ-

rą kocha1111 ckbliie .. 
- Kochałeś ją -·- fka Liina. trzęsąc głów 

ką z uporem. 
- Zawarlcm znajomo.ść z nią podczas 

podróży do Poitiers. Miatem .i1n:teresy z jej 
stryjem, po.ważnym przemyslowam i wy 
dywa:lem ją często w jego de.mu. Nie zin1a · 
lem jeszcze ciebie, Uno! Byfa chw;ifa rzc· 
czywiś.:ie. kiedv myślillcm o związku rnat
teńsklm z nią, Nirebawem jednak, po po
wrocie z Paryża, zrozumiałem swą ormylkę. 
Na,pisateni wówczas do niej dlugi .i rn.icgo
dzi wy lr:st, prn1;ząc. b:y z.a.pomniała 10 !nil')'.), 

przestała lrnc liać... Zdaje mi s,ię, ie „. ci·e.r -
piafa hardzo z meJ!:o pQlwo.du.„ \Vyrząrdzi· 

km ;ej wielką krżywdę.„ 

- Kuclrnteś ją - powtarza Linia mar~ 

twvm ::rnt0matycznym glosem. 

Mvśl, ie inna byta ki,e·dyś painią serca 
jej Jana, po-;iadła najlepszą jego cząstkę, bo 
pi.en'l,;~ze dr~nienia miłosne, wtrząsnęlo Li· 
nę ucz11.::!em niczname1m a ztcm. Na wido1k 
tej depei;:zy, w0hec tego puslańca śmierct, 

ona mvślata o jed1nern tyd:ko·: 
-- Tan koc.hat tę koiMe·tę iPrrzede imną.,. 
-··- Nile pojedziesz do niej! - krzyJmęfo 

g11;i1e\Vtli€'. 

- L!no! Tem jednem ma.gę w części 
ho1r!::i.j naprawić błąd mojej pr.zcsz.fości.; od 
bpić wi111ę, wvn~grodz,:ć krzy1wrdę, nad 
któro, iJmleję staie„. Czy mogę 01danówić n· 
m.iera„jącej, Uno?! 

Red.aktor: Klemens Orchulski. 

- I ~a 1pojadę w takim rnz1ie! - posta· 
cr1a wia Una, mnąc i rzucając w kąt dc'}Je
szę. 

Nazadurtrz, po żmudnej, ciężkkm milcz.e· 
niem brzemiennej podróży, stanęlli o zmroku 
prz.ed szarym domem bardzo sfarej ulicy 
fozrukkiej w Po,itie1rs. 

- Jesteśmy na mieJscu odzywa się 
Jan - poziwól mi, bła1gam cię, Uino, wejść 
samemu, 

- Nie! - mówi Una stanowczo 
przekonana je1stem, że sklam~leś. Ta ko
Meita zajmuje jes2 1cze poważne miedsce w 
twojem se!l"cu i życ.iiu. Nienawidzę ją. Dla
czego nlie mam wejść rnzem z tobn? Clly
b<i, ie ukrywasz coś jeszcze straszni,eusze· 
go przede inną, a w tak1i:m raz.ie nrire zoba
czysz mnie wiecei na tym świecie? 

Schyli;l dow~ mchem znużonym, podda
nym, Czyż ma sta,w:iać catą. swoją przv· 
szlm;ć, szczę.~ciie ca1le!!.o żvcliia na sz(\] i? 
}'He mi;if na to odwagi, mimo, iż rozumiał. 
cznr, jn1kim rpolkzkiem, ostatnią a ·n.ajgorszą 
obelgą dla umierającej będzie zja w.ienie siq 
;eg.o z żoną u bo.ku! 

S,pojr;zaf na Linę ukradkiem. Twa1rz je1i 
mirala wyrnz ostry, zacięty. 

- Rób, jak nważ<1sz -- rzek! mato1wy1rn 
g!,osem, naciskajnc gnzi1k dz1wo111ka. W o
twartych drzwiildI sta1nęfa strasza ąrnbi8ta 
z oczaml czerwonemi od ptaczu. 

- Ach! To pnm --- wita Ja·na z wyra
zem głębokiej wc!zięcznośdl w twarzy. --
Glmdźmy, chod:imy prędko do niej! Dnktcir 
~\\'1iercLdr, że ~rndz:1nv Jei są policzo111c, a on:t 
11ragnie tak gorąco ujrzeć pana przed śmi1cr 

cią !.. 
Nie zauwaiyw~zy 1idącej wśbd Z'n: 11i•mi 

Uny, prowadzi Jaiia przez wi16t ciemny ko
rytarz! I l i 

- Ta1k parna kodrn ! szepcze; szlochactnc. 
Łudziła się ci~HdC' nadzieją, że wrócisz do 
wk·j, :i:e te kfo1poty rodzi1nne, o 'kt6rych ws1po 
m!itrnteś w :Jiścle, u!ozą się ja'lrnś. Biedactwo 
model Nie zrnzumiato ! Nie chcrfato zrozu
mieć! Wczoraj jr~szcze powta1rzata w ma
!i·gnlie: 

„On wróci, mamo! Wl!"ód i zaijJ~crzc 

mnli1e do siebie.," 

- Nie wie?„. -· zaczyna Jan zmie 
sz,~ny. 

- Żeś s1ię pan ożenił? Ach, 11ic! Uda.Jo 
mi się ukryć to przed Edzią. Bałam s.ię te· 
go strnsz11rngo c:iosu dla miej. 

Za nimi, sztywna, milcząca, Una j,d,z,ie 
na pa!cach i przys!uclmje się rai.z.mowie. 

Tego już niardto! Usnwano ją porprostu. 
\Vy:kreśla1no 2 życia Jana! Ją, prnWM\'1itą 

kiro ma!fonkę!„. Aby nie uraziić tej nk:
znajomej, szczęśliwej ko.bidy, która posi·a· 
dala skarb bezccnmv: pierwsze uczucie .Ta· 
,11a! Tej, po kt6r0j o·na, Una, zebrała okrn· 
chy miłoścli tylko Ona, Una, nie 1istt11ieje? 
Zabuczymy! 

Podnkcoina kmi myślami, młoda kobieta 
staje ·nagle w drzwiach, prowadzących do 

pokoh1 chorej. Podczas, gdy Jan padł na 
kolana przv łóżku. całując z Jkamierm bta·· 
lą, przezroczystą dt0ń, Uina onieśmiclo·na, 

wpntru.iąc s;ię zdali:lrn w drobną twarzycz· 
kc; bk1lości rnarmurn, w oczy nie z tego 
§wbb, drżq-:-e r~·ce, nie<;pokojne, jakhy 
priytrzvmać chchdy 11cickai<1cc życie ... 

- Ach, fanie! .. rozlega się dchy, przy_ 
tlumiit1ny. grobowy omal głos. Janie! 
fyżeś to!.„ Tyl ... 

Jak żądłem ukąszona Una drgnęfa. 
-- hnie!.„ - szepcze w ekstazie. 

\Vróciłd? Jesteś?... Oczy nie 1mrl~ 
mnie?... Nie śmiem prawic.„ wkrzyć \V 

1io!.. Kocl1a-;z .. mnie„, za ws.ze?.„ Ty!k1) 
mnie ·r... Przyszedłeś znhrać mię ze 
sobą? '„ 

- U.,pokftl się, Edziu!... Uspo,k6j! Przy 
szedłem!.„ Jestem'.„ Nic m6w nic!... Nie 
męcz sięl. -·· blaga Ja.n idęhoko przejęty i 
2mi1e~;z.a 11v v1razcm myślq o Linie za jego 
plecami 

- P0rwricdz!.„ Powiedz!.„ nalega u-
111icrrri:i<;a z gon\czkn i nicn~dural11y,m blas
kiem w oczaclJ, wpM 1mnszqc się z trudem 
na poduszkach. Kochasz mnie?„. Kochasz 
jeszcze? 

Sza1rpany 11cz11cicm liitości dla kona'jqcc!, 
ornz trwoµ;q o swe szcz~·śDi.c i .ognisko do
mowe:, Jan milczv, \\'alta sit; przed <lobrn
czynnerm ktamstwL:m 

-· Janie!.„ -- bfa1w chnra coraz 11il'.spo
lrnjnicj ··-- pow!.edz. że Jrncliasz mnie .. , -
I< to to'? f(1o tn? woh n:1glt;, wp:druj:\c 
sic; 1Jtyszcz;1cym v zrPkil'm w drzwi nie 
jesteś sam, Janie!„. Tam stoi lwhleta.„ ko
bieta !„ 

- Sklnmaliśc!e'.„ Sklamaliście!„. 

Z\Vrraca si<;> 7. bnlesn;\ \\'ym1hvka do swt:i 
~11:utki. - Ta kobieta„. la kobieta„. to j~-
1.w.„ 

Dnsz;'\c si(,', opadt:i na podnszki. 
Uina podb'er;a. Nncltvla sic; nad trupio 

l'ladn twarzyczką. pn kt6rej cienie ~micrci 
b1qdzily. 

-- P~mi.„ Pani... krztusi sic; I3tlzia 
jest... jego„ .. 1cr,o ... 

--· .Teiw s;iostr4 ·~· koi1czy cicho Lina z 
aniclsk:t dobrnci~t w oczach. 

G<1s11qcy wzrok wpija sic; w Linę z WY· 
razem nii;;r:le;11skieirn zachwytu. 

-- Jeskm Jc>;o siostrn, ·--- pO\\·tarz.a Lim1 
pewniejszym ~le~cm. -- On lrnchtt cię 

zawsze„. 

fhski spokoi ogarnia powoli sty~n;::icc 

rysy. I.i.na w(1wc:rns, zhliżyw~zy usta do 
ucha Edzi. hr unbroczynnt.!m kłamstwem 
zl:tg-odzić mc;ki kc!lania. szt.!.pczc tkliwie: 

-- I J>r?rit~dm1•if;my po ckhic,„ 

Tłum. Jotsaw. 

Odbito w drukarni „KurjGra Łódzkiegou. 
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